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WSTĘP
Prawda dana izadana


W naszej świadomości dr Wanda Półtawska istniała niemalże od zawsze. Nasi rodzice byli zafascynowani postacią Jana Pawła II iinteresując się jego życiem oraz nauczaniem, odkryli również postać Pani Doktor, zktórą Karol Wojtyła, apóźniej papież był związany wieloletnią braterską przyjaźnią.  Potem, już wmałżeństwie, czytając książki Pani Wandy, byliśmy zauroczeni jej osobą, odkrytą chyba najpełniej wBeskidzkich rekolekcjach. Wnaszych sercach zaczęło powoli kiełkować pragnienie spotkania. 
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Organizatorzy rekolekcji zautorką. Spała, lipiec 2010 r.
Fot. archiwum rodziny Niźnikowskich

Kiedy wlistopadzie 2009 roku Pani Doktor przyjechała zkonferencją do Łagiewnik pod Łodzią, nie mogło nas tam zabraknąć. To wtedy, słuchając jej słów, zrozumieliśmy, że chcemy zorganizować rekolekcje dla Domowego Kościoła – wspólnoty oazowej, wktórej jesteśmy od początku naszego małżeństwa. Po zakończonej konferencji podeszliśmy po autograf iw kilku słowach przedstawiliśmy nasze pragnienie. Pani Wanda zgodziła się, prosząc oprzesłanie jej listu ze szczegółami. 
Przez kilka następnych miesięcy korespondowaliśmy znią, by ustalić wizję tych rekolekcji. Przechowujemy wszystkie te listy jak relikwie, wierząc, że kiedyś będzie ogłoszona świętą. 
Niniejsza książka jest zapisem tych rekolekcji, wygłoszonych przez Panią Doktor Półtawską wSpale wdniach 3-5 lipca 2010 roku. Zamieszczone tu treści to echo nauczania św. Jana Pawła II. Świadczą otym słowa Pani Wandy: „Czytałam wszystko, co on napisał, iwszystko to mam wgłowie”. To właśnie istota tego, co usłyszeliśmy wtamte pamiętne upalne dni. 
Prawda zawarta wtej książce jest nam dana izadana. Czerpmy zniej ten skarb idzielmy się nim zinnymi. Uczmy się kochać!
Aneta iWojciech Niźnikowscy 
rodzice Łucji, Emilii, Adama, Kingi iSzymona

Człowiek dzieckiem Bożym


Podstawą prawdziwej miłości do dziecka jest autentyczna miłość między małżonkami, zaś podstawą miłości zarówno małżeńskiej, jak rodzicielskiej jest oparcie wBogu, właśnie to Boże ojcostwo.
Jan Paweł II (Kielce 3 VI 1991)
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Co to jest antropologia? To jest nauka oczłowieku, awychowanie jest działalnością człowieka, więc najpierw trzeba rozeznać, kim jest człowiek, bo od tego, jaką koncepcję przyjmiemy, zależy potem nasza działalność wychowawcza. 
Wykładam antropologię Karola Wojtyły, czyli antropologię chrześcijańską, ijego filozofię, którą on nazwał personalizmem. Aw pewnym momencie, już pod koniec działalności, podsumował całą swoją naukę jednym zdaniem. Powiedział tak: „Wszystkie problemy indywidualne człowieka, problemy rodziny, problemy parafii inarodu, ludzkości rozwiązuje genealogia divina – Boże pochodzenie człowieka”. 
Jest to punkt pierwszy ibaza – założenie całej następującej dalej myśli, którą się rozwija. Przypomnę, że Karol Wojtyła jako młody biskup uczestniczył wSoborze Watykańskim II. Sobór wydzielił komisję do spraw rodziny ion był jej przewodniczącym, zajmując się szczególnie sprawami ważnymi dla rodziny. Po soborze Paweł VI wydał encyklikę Humanae vitae – podstawowy dokument etyki małżeńskiej, który powinien być wkażdym domu iprzez wszystkich znany. Ten dokument powstał we współpracy Pawła VI zbiskupem Karolem Wojtyłą, który całą swoją działalność rozwinął właśnie na bazie tych zadań, które encyklika Humanae vitae postawiła biskupom. Paweł VI napisał, że pierwszym zadaniem duszpasterskim wszystkich biskupów świata iksięży ma być rodzina. 
Biskup Karol Wojtyła bardzo się tym przejął iistotnie całe życie stawiał na pierwszym planie rodzinę ijej świętość. Całe swoje nauczanie podsumował jednym zdaniem: „Wszystkie problemy osobiste człowieka irodziny rozwiązuje genealogia divina – Boże pochodzenie”. Ateraz na świecie panuje biologizm, ludzie uważają, że oni dają życie dziecku – ojciec imatka, bo dają swoje komórki ito wystarcza. Matki mówią dzieciom: „Ja cię urodziłam”, co nie jest prawdą. Kobieta nie rodzi – dziecko się rodzi samo zkobiety. Rodzice mają ten przywilej współdziałania zBogiem samym iczęsto nie zdają sobie sprawy ztego, jak bardzo są obdarowani, nie rozumieją wartości rodzicielstwa.
To nie rodzice dają życie, oni jedynie uczestniczą wprzekazaniu życia. 
Kiedyś napisałam krótkie rozważanie otym, jak odpowiedzieć na pytanie, które pada zawsze iludzie dają różne odpowiedzi: „Skąd się biorą dzieci?”. Dawniej opowiadano bajeczkę obocianie ija stwierdziłam, że ta bajeczka obocianach jest bliższa prawdzie niż informacje panów doktorów, seksuologów ibiologów. Bo cóż ta bajka mówiła? Mówiła, że ptak przynosi dziecko znieba, ato przecież właśnie jest prawda – dziecko jest znieba, od Pana Boga. 
Ale chodzi oto, czy na pewno człowiek, nawet uważający się za wierzącego, przyjmuje realistycznie fakt, że został stworzony przez samego Boga? On iwszyscy ludzie? Wszyscy są Bożego pochodzenia. 
Mało tego, są nie tylko stworzeni przez Boga, ale podniesieni do nieprawdopodobnej godności – dzieci Bożych. Bóg przyznaje się do ojcostwa inie tylko. Bóg wręcz mówi, że stworzył ich na swój obraz. Każdy jest podobny do Boga. Każda osoba ludzka dostaje od Boga nie tylko życie, ale jest obdarowana ijest darem. Jan Paweł II nazywa człowieka darem – człowiek jest darem, dostaje siebie iswoje życie jako dar. Dar jest zawsze za darmo. 
Każdy dostaje od Boga pięć darów: istnienie, czyli nieśmiertelną duszę, ciało, życie ikształt tego ciała: albo męskość, albo kobiecość iwynikającą zfaktu płciowości możliwość płodności – zawsze potencjalnej, bo człowiek sam nie jest płodny, tylko para ludzka. Każdy człowiek dostaje te dary. Idostaje życie na określony przez Boga czas. 
Trzeba przyjąć takie założenie: Pan Bóg daje człowiekowi życie na ziemi, apotem zabiera go ztej ziemi wtaką wieczność, na jaką człowiek zasłuży – życie dane jest darmo, ale niebo jest zadane. 
Na pierwszych Światowych Dniach Młodzieży Jan Paweł II  wypowiedział zdanie, które trzeba wszystkim wbić do głowy: „Pamiętajcie, że życie tu na ziemi jest drogą, tylko drogą, niczym więcej – drogą do nieba, bo człowiek nie jest stworzony dla ziemi, tylko dla nieba”. 
Człowiek musi to przyjąć, że jest stworzony przez Boga po to, żeby umarł ipo śmierci znalazł się wniebie. Ludzkie życie nie ma innego celu. Taka jest prawda oczłowieku ijego życiu, wszystko ma temu służyć. Ta droga – życie ma być drogą do nieba. Świadomość tego musi wpłynąć na sposób życia. 
Ojciec Święty nazywał duszę człowiekiem wewnętrznym – iw tym wnętrzu, wduchowości tkwi podobieństwo do Boga. Ito jest dar dany wszystkim ludziom, każdy ma duszę. Ito jest właśnie człowieczeństwo, to jest to, co odróżnia człowieka od świata rzeczy izwierząt. Niewierzący może nie chcieć mówić oBogu, ale każdy ma przynajmniej świadomość odrębności od świata zwierząt iod materii. 
A zkolei dusza ma trzy władze: rozum, wolę isumienie. Rozum dyktuje, że jeżeli celem jest tylko niebo, to człowiek musi to uwzględnić wswoim sposobie życia ipowinien chcieć pójść do nieba. Dlaczego?
Dlatego, że za pojęciem „niebo” kryje się także pojęcie „piekło” – taka jest alternatywa wieczności. Dlatego trzeba wrócić do Księgi Rodzaju izastanowić się nad całym stworzeniem świata. Wsekwencji stworzenia człowiek nie jest pierwszy. Najpierw Bóg stworzył duchy czyste, anioły bezcielesne. Coś onich wiemy, wiemy, jak się nazywają: Rafał, Michał, Gabriel, wiemy, że są chóry: archanioły, anioły. Iwiemy też otragedii, ponieważ jakaś część tych duchów – stworzonych na to, żeby Boga chwaliły, śpiewały Hosanna – odmówiła Mu posłuszeństwa. 
I już wtedy wświecie duchowym jawi się pierwszy grzech – nieposłuszeństwa, który wkonsekwencji staje się momentem powstania piekła. 
Tak świat zostaje podzielony. 
Są duchy czyste – Duch Boga zchórem aniołów iprzeciwstawiający się Mu wódz zbuntowanych aniołów – Lucyfer, diabeł. Diabolos po grecku znaczy: „ten, który dzieli”. 
I świat jest podzielony – dobro izło; światło iciemność.
Antropomorfizując Boga, można by powiedzieć, że Pan Bóg zawiódł się na aniołach istworzył coś innego – stworzenie podobne do siebie. Dlaczego? 
Katechizmowo się mówi: znadmiaru miłości. Bóg chce się dzielić swoim szczęśliwym istnieniem zludźmi. Istwarza – opisaną sekwencją – najpierw Adama, potem Ewę – całkowicie odmienne istoty: mężczyzną iniewiastą stworzył ich. Bóg stworzył Adama iwidział, że dzieło było dobre. 
Raz Ojciec Święty tak żartobliwie powiedział: „Stworzył Pan Bóg dzieło Adama, apotem arcydzieło – Ewę ijuż nic więcej”. Koniec stworzenia. Stworzył ludzi. 
No ico? Ici ludzie już są poddani temu, co działo się wstworzeniu, wKosmosie. Są pod wpływem podzielonego świata duchowego: świata Boga zaniołami iświata Lucyfera zdiabłami. 
I teraz jest taka sekwencja: Pan Bóg stworzył Adama idał mu we władanie raj. Adam, posłuszny Bogu, chodzi, nazywa kwiaty, ptaki, zwierzęta itak dalej, czyni sobie ziemię poddaną i... jest charakterystyczne zdanie wKsiędze Rodzaju: „Nie jest dobrze, by człowiek był sam” (Rdz 1, 18). Dla pomocy Adamowi stwarza Ewę. Do pomocy wczym?
Nie opisano, żeby Adam był kuszony przez diabła. Wygląda na to, że Adam był tak Bogu posłuszny, że diabłu nie opłacało się go kusić, nie liczył na zwycięstwo. Już tam, wraju, diabeł miał gotowy plan zniszczenia dzieła Bożego. Nie mógł ugryźć Adama, bo był prawy, posłuszny Bogu. Natomiast trafił do niego poprzez Ewę, która miała pomóc Adamowi wrealizowaniu człowieczeństwa. 
Ojciec Święty przypomina: „Pamiętajcie, że diabeł był przed człowiekiem imiał gotowy plan niszczenia ludzkości jako dzieła Bożego. Iten plan realizuje”. 
Ciekawy jest ten fragment opisu raju, gdzie jest mowa odwóch drzewach. Bóg daje nakazy Adamowi iEwie: jedno drzewo jest drzewem poznania, adrugie drzewem życia itego nie wolno wam ruszać. Io tym drugim drzewie wręcz powiedziano: na straży Bóg postawił anioła zmieczem ognistym. 
I co się okazuje? Ewa ulega diabłu – daje się namówić. Byle obiecanka, Ewa już gotowa! To znamię Ewy jest wkażdej kobiecie. Wkażdej! Izamiast pomóc Adamowi, Ewa niszczy go, namawia, aAdam – ten wierny Bogu, posłuszny, okazuje się całkowicie bezradny wobec Ewy. Dlaczego? 
Dlatego, że Ewa wzbudziła wnim zachwyt ion za nią idzie. Odrzuca Boga dla pięknej Ewy. 
I tu jest pułapka zastawiona na Adama, że zapatrzył się na piękno Ewy, zapomniał oBogu iprzez wszystkie wieki Adamowie popełniają ten sam grzech. Setki, miliony mężczyzn odrzucają Boga, idąc za jakąś Ewą. 
Ta rola Ewy trwa nadal, wkażdej epoce, bo szatan jest wieczny, aEwa staje się narzędziem szatana. Tak samo ta słabość męska jest wkażdym mężczyźnie. Idlatego potem Pan Jezus przestrzega mężczyzn przed spojrzeniem na Ewę: „Każdy, kto pożądliwie przygląda się kobiecie, już wswoim sercu popełnił cudzołóstwo” (Mt 5, 27). 
Adam ma inaczej patrzeć na Ewę, nie zpożądaniem: „chcę ją mieć”. Tylko jak? 
Dużo później, bo dwa tysiące lat później, Karol Wojtyła jako Jan Paweł II mówi do młodych wParyżu (cały jego pontyfikat to jest lekcja dla ludzi, jak kochać piękną miłością), jak mają obcować ze sobą. Na dwóch filarach – podziwu iczułości. 
Adam ma podziwiać Ewę. Podziw to zupełnie coś innego niż pożądanie. To jest uniesienie duchowe, apożądanie jest reakcją cielesną, która chce przywłaszczać, posiadać. 
Adam iEwa popełnili grzech izostają wyrzuceni zraju. Iteraz już ich równowaga wewnętrzna, pierwotna niewinność – mówi Ojciec Święty – jest zachwiana, teraz niebo jest dla nich zamknięte iteraz na niebo muszą zapracować. Grzech Adama iEwy zamknął niebo. Jest zamknięte. Są zesłani na planetę Ziemię, mają wpocie czoła pracować imają przez trud icierpienie wrócić do pierwotnej niewinności. Teraz niebo jest zadaniem imuszą dążyć świadomie do świętości. Taki jest los ludzkości. 
Każdy jest obciążony zjednej strony grzechem Adama iEwy, zdrugiej strony narażony na stałą obecność diabła. Ale człowiek stworzony przez Boga jest powołany do świętości. Iświadome dążenie do świętości zostało przez Jana Pawła II  nazwane programem na nowe tysiąclecie. 
Obecne pokolenie popełnia grzechy, jakich nie znały poprzednie wieki. Ludzie masowo lekceważą Boże przykazania, zabijając dzieci, które Bóg Stworzyciel już im dał. Igwałcą Boga, wymuszając dziecko przez sztuczne zapłodnienie, jak wweterynarii. Teraz jeszcze całkowicie odrzucają Stwórcę przez in vitro. Grzechy najcięższego gatunku. 
A wraju było to drzewo poznania. Kiedy byłam młoda, to się dziwiłam, dlaczego Bóg, który dał ludziom rozum, równocześnie zabronił im poznawać, ato przecież jest wiedza. Dopiero teraz, jak patrzę, co robi medycyna, to widzę, jak szalone skutki daje grzech poznawania wszystkiego bez końca. Nie można chcieć wiedzieć wszystkiego, ponieważ są Boże tajemnice, po które nie możesz sięgać, od których wara! Ato, co się wtej chwili dzieje wmedycynie, to jest działanie przeciwko świętości świata, przeciwko Bogu Stworzycielowi. 
Gdy referowałam Ojcu Świętemu wyniki jednego zkongresów lekarzy wAmeryce – otym, co się teraz dzieje wmedycynie – to on, ten człowiek, który nigdy nie mówił okarze, tylko omiłości imiłosierdziu, powiedział: „Chyba Pan Bóg będzie musiał ukarać tę ludzkość, bo to, co ludzie czynią ze swoimi dziećmi, woła opomstę do nieba”. 
Kilka lat temu wWatykanie odbyła się sesja na temat płodności zorganizowana przez Papieską Radę ds. Duszpasterstwa Służby Zdrowia. Referowano, co się wtej chwili robi iże WHO (Światowa Organizacja Zdrowia) ustaliła, że wolno „używać” zamrożonych embrionów do pięciu lat, apotem już nie. Pięć lat można trzymać zamrożone dzieci wlodówce, apotem zabić wszystkie! Masowo prowokuje się sztuczne zapłodnienie po to, żeby zabijać dzieci po pewnym okresie, jak się nie znajdzie kandydatki, żeby transplantować dziecko zlodówki. 
Nastąpił kompletny obłęd wtym rzekomym postępie medycyny, który jest żałosną regresją etyczną, bo medycyna zistoty swojej ma być na służbie życia izdrowia, astanęła na służbie śmierci wsposób masowy. Mówi się oHolokauście drugiej wojny światowej – to jest drobny procent wobec tego, co się teraz dzieje. 
Encyklika Humanae vitae wsposób kategoryczny zabrania zarówno aborcji, jak iwszelkiej antykoncepcji, która jest przejawem tej samej postawy przeciwko życiu. Jest problem zrozumienia świętości życia ludzkiego iświętości planu Bożego. Inie jest prawdą, że wszyscy ludzie są powołani do małżeństwa. Inie jest prawdą, że wszyscy mężczyźni mają prawo do ojcostwa. Tylko ci, którzy są wybrani przez Boga. 
Małżeństwo to jest powołanie całego życia ijest ono zdeterminowane tym, że mężczyzna jest na zawsze mężczyzną, akobieta – kobietą iich wspólne działanie ma zawsze znaczenie moralne – jest albo dobre, święte, albo złe, grzeszne. 
Wszystkie czyny ludzkie są zawsze równocześnie cielesne iduchowe, bo nie ma osobno ciała, osobno duszy. Czyli wszystkie czyny ludzkie mają znamię moralności – są albo dobre, albo złe. Nie ma trzeciej możliwości. Nie można neutralnie – troszkę tak, troszkę tak. Coś albo jest dobre, albo jest złe. 
Na odróżnienie tego pozwala ci twój rozum, który masz. Problem polega właśnie na tym, żeby go używać ito używać dobrze. Karol Wojtyła – filozof daje jasną wskazówkę: masz dokonywać ciągłych wyborów, bo wolność się kryje wtym „mogę”, anie „muszę”, awybory mają być sterowane dobrze uformowanym sumieniem.
Każdy człowiek ma za zadanie równolegle rozwijać rozum, wolę isumienie.

Dojrzewanie osoby


Człowiek nie tylko jest sprawcą swoich czynów, ale przez te czyny jest zarazem wjakiś sposób twórcą siebie samego.
Karol Wojtyła, Osoba iczyn 
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Rozum rozwija się wsekwencji rozwoju cielesnego, bo rozum to jest przymiot także cielesny. Stąd oczywiście człowiek nie będzie miał takiego samego rozumu wwieku lat pięćdziesięciu, co wpierwszym roku życia. 
Rozum rozwija się bez końca, na zasadzie zdobywania doświadczeń, adoświadczenia wynikają zdokonanych wyborów ito decyduje oczłowieku. Jan Paweł II nauczał, że człowiek staje się taki, jak jego czyny. Człowiek się rozwija, mówi filozof: persona humana in fieri est – osoba ludzka rozwija się, staje się, jest wstadium stawania się. Iwłaśnie Karol Wojtyła pisze: „jakość czynów przechodzi na sprawcę”. 
Na szczycie rozwoju człowieka jest jego świętość. Mają się rozwijać harmonijnie rozum, wola isumienie. Sumieniu Ojciec Święty poświęca mnóstwo miejsca wróżnych swoich wypowiedziach, pismach, ponieważ sumienie ma być dobrze uformowane. 
I tu jawi się właśnie problem wychowania. Wychowanie ma być pogłębianiem sumienia, uformowaniem sumienia tak, żeby człowiek prawidłowo odróżniał to, co dobre, od tego, co złe, bo może się pomylić albo zostać zdemoralizowany. Może być specjalnie źle nauczony itego dokonuje diabeł, który niszczy ludzkie sumienia, dając interpretacje podstępne iperfidne, anie inteligentne. Adiabeł narzędzi ma bez końca – na ziemi – wśród ludzi! 
Uformować sumienie to jest problem całego życia. Zsumieniem jest trochę tak jak ze światłem. Jak wchodzisz do ciemnego pokoju, nic nie widzisz, zapalisz jedną małą świeczkę – coś widzisz, zapalisz sto świec – widzisz dużo. Człowiek staje się coraz wrażliwszy wsumieniu, wmiarę jak rozwija się jego duchowość. 
Ma się rozwijać ciało, psychika idusza. 
Te zadania wobec dziecka mają do spełnienia rodzice. Wpierwszym okresie jego życia zwłaszcza matka, która swoim ciałem karmi dziecko.
Stosunek Karola Wojtyły do kobiet jest jednoznaczny – podziw dla kobiecości, wdzięczność dla macierzyństwa. Do chłopaków spokojnie mówił: „Na kolana przed kobietą. Ona ciebie krwią karmiła, wbólach rodziła, mlekiem karmiła”. Na kolana! 
A równocześnie ta sama kobieta jest przyczyną klęski Adama. Jakiś czas temu była sesja na KUL-u na temat „Diabeł ikobieta”. Kobieta jest nadal narzędziem szatana na tym świecie. Ale oodmienności ról będzie mowa potem, wtej chwili chodzi  mi oto, żeby zrozumieć, że te trzy władze: rozum, wola isumienie są podstawowym zadaniem każdego człowieka.
Rozum to jest suma doświadczeń, dlatego jest problem sposobu dojścia do rozumu. Ludzie chcą wszystko sami sprawdzać, co jest rzeczą niemożliwą, dlatego rozum dyktuje, że trzeba szukać wzorców. Wszystkiego nie można sprawdzić. Nikt nie będzie sprawdzał twierdzenia Pitagorasa. Każdy przyjął, że on to odkrył, tak jest inikt tego nie kwestionuje. 
Do rozwoju mądrości człowiek potrzebuje autentycznych autorytetów. Człowiek wierzący musi uznać autorytet Boga, aPan Bóg daje mu konkretnie Dekalog – Dziesięć przykazań. Rozum powinien podyktować, że Dekalog to jest drogowskaz do nieba. 
Jest taka scena opisana wEwangelii, kiedy przychodzi młodzieniec do Chrystusa ipyta, co zrobić, żeby osiągnąć żywot wieczny, aPan Jezus mówi: „Zachowuj przykazania”. Aten młodzieniec mówi: „To robię od dzieciństwa”. Chwali go Pan Jezus, ale dodaje: „Ajak chcesz być doskonały, to sprzedaj wszystko, co masz, irozdaj ubogim”. Itu się załamała wiara chłopaka, bo za dużo posiadał. Iodszedł smutny. 
Setki ludzi postępuje tak samo. Chrystus mówi: „Rozdaj!”, aoni posiadają mnóstwo rzeczy, nieraz wręcz za dużo iprzywiązali się do posiadanej materii. Używają samochodu, motocykla, komputera, telefonu... bo mają tysiąc rzeczy materialnych. Człowiek jest przywiązany do materii ioderwanie od niej musi kosztować, więc lepiej się nie przywiązywać tak bardzo. Awszyscy stają się niejako niewolnikami tego, co posiadają. Kiedyś zobaczyłam, ile flaszeczek perfum ma wswojej łazience jedna bardzo miła pani, imi włosy dęba stanęły. Potem jeszcze policzyłam, ile kosztowały te flaszeczki, słoiczki...
Zajęci zdobywaniem materii ludzie nie myślą orozwoju rozumu, nie słuchają Boga, nie żyją według Dekalogu. 
Kościół, żeby to ludziom ułatwić, to jeszcze kanonizuje różne osoby, żeby dać wzorzec, aby człowiek mógł wybrać sobie spośród doskonałych ludzi takiego, który mu się najbardziej podoba, żeby pomógł mu być świętym. Świętość jest celem życia każdego człowieka. 
Każdy będzie innym świętym, nie można chcieć naśladować świętych we wszystkim, bo się nie da, bo każdy ma inne dane, ale coś wktórymś świętym może się podobać. Mnie się podoba zwszystkich świętych najbardziej św. Paweł. Jan Paweł II miał dwóch ukochanych świętych: św. Józefa iśw. Jana Vianneya. Święci onieprawdopodobnej pokorze. 
Wzorce są więc po to, żeby łatwiej nam było zrealizować to, kim mamy być. Po to jest też rozum. No aco ztą wolną wolą? 
Tu jest pułapka zastawiona na człowieka, ponieważ dana mu wola jest wolna – człowiek nie musi być świętym, wcale nie musi iść do nieba, może sobie iść do piekła. Dał mu Pan Bóg wolną wolę.
Zilustruję to konkretem. Napisała do mnie kilka lat temu – jeszcze Ojciec Święty żył – jedna zpań, mężatek, żebym pomodliła się do Ojca Pio za jej męża. Są osiemnaście lat małżeństwem, aon tylko raz był uspowiedzi – do ślubu inigdy więcej. Ona się za niego modli imodli, imodli, aPan Bóg jej nie wysłuchuje, mąż się nie nawraca, ale „jak pani Półtawska się pomodli, to ten facet natychmiast poleci do spowiedzi”. 
Pokazałam ten list Ojcu Świętemu, aOn mówi: „Pan Bóg nie może spełnić prośby tej pani, ponieważ szanuje wolną wolę tego mężczyzny. On sam musi chcieć”. 
Żadna żona nie nawróci męża, póki on nie zechce. 
Żadna matka nie nawróci dziecka, póki ono nie zechce. 
Nie masz mocy nad drugim człowiekiem. 
Oczywiście, Duch Święty może na niego zadziałać, tak jak było zSzawłem, kiedy zrzucił go zkonia ioświecił. Zrobił zniego św. Pawła. Ale to Duch, anie ty!
Jest problem wolności woli, którą trzeba zrozumieć, ponieważ ludzie uważają, że wolność oznacza, że mogą robić, co im się podoba. Ato jest chaos, to nie jest żadna wolność. Osoba ludzka ma rozum, więc ma zrozumieć, że jeżeli nie ma żadnych granic, to jest zwykły chaos iklęska wszystkich iwszystkiego. Więc oco chodzi?
Pierwsza książka Karola Wojtyły odnosiła się do miłości ludzkiej – Miłość iodpowiedzialność. Ale druga, Osoba iczyn, to jest analiza, jaki ma być ten człowiek, który ma kochać. Itam ksiądz Karol Wojtyła daje definicję wolności: „Wolność to nie jest niezależność. To jest zależność od siebie samego iprzyjętego systemu wartości”. 
Każdy jest wolny, ale jeśli jesteś ochrzczony ibierzmowany, to cię obowiązuje Dziesięć przykazań. To ci nie wolno ani kraść, ani kłamać, ani cudzołożyć, ani żadnego grzechu popełniać. Nie wolno, bo przyjąłeś system etyczny Kościoła katolickiego. To jest świadome, dobrowolne, docelowe ograniczenie własnej woli. Chcę być przyporządkowany, żeby zwyczajnie pójść do nieba. 
Użyj, człowieku, zdrowego rozumu! Po śmierci jest tylko alternatywa: piekło albo niebo, nic więcej. No to użyj rozumu iwybierz! 
Wybierasz niebo – ale to nie za darmo. Niebo nie jest za darmo, niebo jest zadane. Na niebo człowiek musi zapracować. Czym? Życiem. Tym, jak przeżyje życie. 
Tutaj jest konieczne sumienie, które ma dyktować, co robić ijak. Tu też jawi się rola kapłana. Po to Pan Jezus wyświęcił kapłanów, zostawiając ich jako swoich następców, żeby można było oczyszczać sumienie. Żeby człowiek grzeszny – ze słabości grzeszy, zróżnych przyczyn grzeszy – mógł jednak pójść do nieba. To jest Boże miłosierdzie. Itu jest konieczny kapłan, cokolwiek mówią... 
Aktualnie jest prowadzona agresywna propaganda antyklerykalna na świecie, wEuropie iw Polsce. WPolsce to jest zupełnie sztuczne, bo tu kapłani byli zawsze szanowani. Teraz dziennikarze pozwalają sobie pisać jakieś brutalne dowcipy irzucać oszczerstwa, nikt nie reaguje, ludzie to kupują. Ile pieniędzy płacą za to, żeby opluwać swoich kapłanów! Akto dostanie się do nieba bez kapłana, bez księdza? Nie bądźcie naiwni. 
Macie tylko grzechy powszednie? Atak!
To ja mogę powiedzieć, co sądził otym Ojciec Pio, święty kapłan, stygmatyk. 
Mam zwyczaj czytania gazety Il Settimanale di Padre Pio – to jest Tygodnik Ojca Pio, włoski. Wnim jedna strona jest poświęcona temu, co pisał Ojciec Pio. Imiędzy innymi jest jego wypowiedź, że nie wolno lekceważyć grzechów powszednich, ponieważ kumulacja tych grzechów jest jak wielka góra, która wrezultacie staje się taka sama, jak grzech ciężki, dlatego że odrywa człowieka od Boga. 
Nie wolno tego lekceważyć! 
A jak bardzo stanowczo Ojciec Pio to realizował, daje świadectwo kobieta, która była jego penitentką. Ta pani pisze, że wyspowiadała się ztego, że skłamała, „ale było to kłamstwo takie niewinne”. AOjciec Pio nie dał jej rozgrzeszenia. Kazał jej policzyć, ile razy mówiła takie „niewinne” kłamstwa. 
Wróciła do niego za parę dni imówi, że nie może policzyć, bo nie pamięta, no bo nie zwracała uwagi, bo to „takie niewinne”, no takie tam: „Dzwoni telefon. «Powiedz, że mnie nie ma»”. Kłamstwo! 
A on jej drugi raz nie dał rozgrzeszenia. Wreszcie trzeci raz przychodzi ipłacze, że nie wie, co ma zrobić, bo nie może policzyć, nie pamięta, aOjciec Pio mówi: „No widzisz, mówiłaś «niewinne», aty sama już nie wiesz, kiedy mówisz prawdę. To nie jest niewinne, to jest największa szkodliwość, bo ciebie zmienia”. 
Grzechy zmieniają człowieka, człowiek się staje taki jak jego czyny. 
Sześćdziesiąt lat prowadzę Poradnię Małżeńską. Nie podejrzewam ludzi ozłą wolę, aprzecież mam kartotekę – mam olbrzymie archiwum, które próbuję zlikwidować iciągle mi nie wychodzi, bo stale narasta. Widzę, jak dobra dziewczyna, którą znam, wychodzi za dobrego chłopaka, którego też bardzo dobrze znam zparafii iz duszpasterstwa akademickiego. Chodzili na Mszę św. prawie codziennie, wesele zduszpasterzem akademickim, wspaniałe małżeństwo. Ipo paru latach... rozwód. 
Dobra, wierząca dziewczyna, dobry, wierzący chłopak popełniają grzechy małżeńskie ikończą klęską. Dlaczego? 
Dlatego że trzeba zrozumieć, że Boży plan jest trudny. Jak chcesz Boży plan realizować na własne konto, to ci się nie uda. Dlatego tylko ta para małżeńska przetrwa do końca idojdzie do nieba, która realizuje wyłącznie Boży plan zBożą pomocą, opierając się na Duchu Świętym, anie na sobie, iwciąż, wciąż na nowo wracając do tego, żeby oczyszczać duszę iżeby się sumienie uwrażliwiało. 
Świadome dążenie do świętości. 
Podsumował to Ojciec Święty wdokumencie, który powinien być dla każdego obowiązkowy – Novo millennio ineunte z 6 stycznia 2001 r. Napisał dla wszystkich ludzi program na nowe tysiąclecie – świadome dążenie do świętości.
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NAUCZYC SIE KOCHAC?

JESLI MYSLISZ: CO TO ZA PYTANIE,
PRZECIEZ NIE O TO W TYM CHODZI...
TO MOZE NIGDY NIE POZNASZ
PRAWDZIWE] MILOSCI.

AR

Doktor Wanda Péfrawska od kilkudziesigciu lat pomaga mtodym ludziom,
malzefistwom oraz calym rodzinom osiagna¢ szczesliwe zycie. W tej ksigzce
prosto i konkretnie radzi i pokazuje na przykladach, jak osiaggna¢ prawdziwg
mitos¢, jak postgpowac, aby byé gotowym na jej przyjecie, i co zrobic, jesli nie
jestesmy pewni swoich uczué.

Prawdziwa, pigkna milos¢ niestety nie spada z nieba, ale jest osiagnieciem
ludzi. Kiedy zaczniemy ja rozumie¢ w ten sposb, okaze sig, ze jest ona naj-
trudniejsza, ale i najtrwalsza w zyciu cztowieka. Jan Pawet IT, przygladajac
si¢ mtodym, nie bez powodu méwit:,Uczcie si¢ kocha¢”.

R

WANDA POLTAWSKA - dokror nauk medycznych, specjalista w dziedzinie
psychiatii, profesor Papieskiej Akademii Teologicznej, obrofica Zycia od poczecia
oraz nierozerwalnosci matzesistwa. Przyjaciélka Jana Pawka I, Autorka wielu ksig-
zek o tematyce rodzinnej, m.in. Przed nami miloié, By rodzina byla Bogiem silna,
Eros et iuventus!, In vitro — zagrozona godnosé. Na swoim koncie ma tez dwie ksigzki
autobiograficzne, kedre staly si¢ bestsellerami: Beskidzkie rekolekcje. Dzieje przyjaz-
i ksigdza Karola Wojtyly z rodzing Péltawskich oraz I boje si¢ snow — wstrzasajace

wspomnienia z obozu koncentracyjnego w Ravensbriick, gdzie byla wigziona w la-
tach 1941-1945.
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